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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW, 


(a. n) (Chcąc się choć w części wywiązać z 
długu wdzięczności, składam niniejszćóm Wielmoż- 
nemu Józefowi Jaszczurowskiemu Doktorowi Medy- 
cyny i Chirurgii, nujszczćrsze podziękowanie, za 
wylóczenie mnie z ciężkićj choroby zepęlenia wą- 
troby i płuc, w którą zapadłem po trzy razy, jako- 
też za przywrócenie wzroku ukochanćj córce mo- 
jéj, a to jedynie przez Jego pune i troskliwe pie 
ęgnowanie. nie zważając u» porę czasu i przykre 
chwile zimy. Oby mu Najwyższy tak Jego zabiegi 
wynagrodził, jak ja Mu życzę. 

B. Osuchowski Obywatel z Galicyi. 

Obecny temu wyznania i podzielając uczucia 
jakie powodują Wielmożnym Osuchowskim , niemnićj 
mając na sercu podobny obowiązek względem Te- 
go samego czcigodnego Męża Wielmożnego Jaszczu- 
rowskiego, za wylćczenie mnie z niebezpiecznego 
rumatycznego zopołenia oczu, mam zaszczyt niniej- 
szem dołączyć wyraz i mojćj dla Niego wdzięczno- 
ści, którą w duszy zawsze nosić będę. 

Władysław Tzychz. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Londyn 23 Lutego. — 

, Morning Chronicle dziennik ministeryalny po- 
wziąwszy pićrwszą wiadomość o groźnych zaburze- 
niach w Paryżu, oświadcza, iż się bardzo obawia 
aby p. Guizot nie był zmuszonym odstąpić komu 
innemu steru rządu francuzkiego, i przewiduje, 
że gdyby coś podobnego nastąpiło, przyjazne sto- 
sunki Anglii z Francyą zamieniłyby się nieochybnie 
w nieprzyjacielskie, bo w tym razie nie kto inny 
jak tylko Thiers mógłby być prezesem rady mini- 
strów. Dziennik ten utrzymuje, że ministeryum pod 
naczelnictwem p. Molć jest niepodobnóm. 

Prawie wszystkie dzienniki na to się zgadzają, 
że mowa Lorda John Russell zupełnie zdepopula- 
ryzowała i całą jego nieudolność odsłoniła, pod- 


wyższenie bowiem podatku dochodowego wywo- 
łało powszechne oburzenia i z tąd przewidzieć ino- 
żna blizki upadek teraźniejszego gabinetu, da cze- 
go się najwięcćj przyczyni budżet, niepodobny do 
przeprowadzenia go w obecnój postaci, 

Zdradzieckie zamordowanie sześciu kupców an- 
gielskieh przez chińczyków w pobliżu miasta Kan- 
ton zagraża zerwaniem przyjaznych stosónków z 
państwem niebieskiem. Sprawcy czyli raczej ich 
zastępcy (bo w Chinach są tacy, co za pieniądze 
zapewniające ich familiom dostateczne utrzymanie, 
ponoszą śmierć za drugich) zostali w prawdzie w 
mieja dokonanćj zbrodni śmiercią ukarani, ale to 
nie będzie przeszkadzać wydaniu wojny, dla przy- 
kładaego ukarania zdradzieckich chinczyków , którzy 
się pićrwćj nie poprawią, dopóki nie doświadczą 
skutków oręża europejskiego. 

Pózniejsze wiadomości z Waschingtonu dono- 
szą, że p. Trist rzeczywiście zawarł pokój z trzema 
pełnomocnikami mexykańskiemi, ale że to nastąpiło 
bez upoważnienia rządu amerykańskiego, wątpić 
trzeba że układy te o pokój przyjęte i zatwierdzone 
zostaną. 

Donoszą z Montevideo pod d. 20 grudnia, że 
jenerał Urquiza na czele wojska Entreriosego i Ro- 
zas odniósł zupełne zwycięztwo nad Korrentynami 
których 1200 zabrał w niewolą i zaraz 700 z tych 
nieszczęśliwych wyrznąć kazał. Ratujący się ucie- 
czką schronili się do Paragroay. s 

1 —ŚSzwajcarya 21 Lutego. —- 

„ Kommissya ustanowiona do rewizyi konstytucji 
związkowej, zajmuje się pilnie swoim przedmiotem 
I już jednomyślnie orzekła zakaz zawićrania wojen. 
nych kapitulacyi, prawo dotąd pojedynczym kanto- 
nom służące. 

— Rzym tó Lutego. — 

Przed demonstraecgą d. 12 b. Ojciec święty miał 
mowę do sztabu gwardyi narodowćj, w którćj z 
całą godnością swój powagi powierza jej swą oso- 
bę, swą własność, święte kollegium, tudzićż życie 
i majątki wszystkich obywateli, i utrzymania po- 
rządku i spokojności krajowćj, Dając zbawienne 
przestrogi, przeciwko zbrodniczym  usiłowaniom 

dżegaczy, wyraża się Ojciec święty, że nazwisko 

onstytucya, nie jest nic nowego dla Rzymu, i że 
aż do czasów Syxtusa V. miał Rzym izbę deputo— 


wanych reprezentowaną przez kollegium konsysto— 
rgalnych adwokatów, a izbę parów przez kollegium 
kardynałów. 

— Dnia 16 Lutego. — 

Papićż ustanowił kommissyę, która się ma za- 
jąć rozpoznawaniem dotychczasowych instytucyj i 
zarazem orzec, jaka forma rządu będzie najstowo- 
wniejszą dla państwa kościelnego, bez nadweręże- 
nia praw, naczelnika kościoła chrześciańskiego. 

— Turyn 14 Lutego. — 

Rząd ze swćj sirony nie ustaje w uzbrajaniu 
wojsk swoich, a naród idąc w jego ślady i za przy- 
kładem innych miast włoskich , formuje także z mło- 
dych ludzi hufce, które się codzień w broni ćwiczą; 
rozpisano składki dla pokrycia kosztów z tąd wyni- 
kających. 

W Genui nastąpiły aresztowania zle myślących, 
którzy przeciwko teraźniejszemu porządkowi odzy— 
wali się niestosownemi okrzykami, wojsko otrzy 
mało rozkaz, aby było gotowem na każde zawoła- 
nie. 

Miasto Genua przesłało papićżowi dwa piękne 
działa w podarónku. 

Wiadomość o upadku ministerstwa p. Guizoi, 
sprawiła wielką radość w całóm Królestwie, sar— 
dyńczykowie ofiarują swoim braciom fraueuzom przy- 
mierze wzajemnej pomocy. 

Xiążę Modeny powiększył swoje wojska do 4000 
i wydał proklamacyą do swych poddanych, prze- 
strzegając, aby w niczćm nie nadwerężali spokoj- 
ności publicznój, bo postanowił wszelkich użyć 
środków do utrzymania porządku publicznego. 

— Portugalia. — 

Lizbona 9 Lutego. Izba parów rozbiera pro- 
jekt adresu z odpowiedzią na mowę tronową. Spo- 
dziówano się spotkać w izbie echo wojny domowćj, 
daleki odgłos przytłamionych namiętności; ale na 
próżno, W istocie, dobrze rozważywszy rzecz, 
jakże można przypuszczać, by ludzie którzy, jak 
Saldanha i Das Antas, z bronią w ręku stali na- 
przeciw siebie przez trzy miesiące, bezczynnie, 
mogli pomyśleć o namiętnych wystąpieniach. Do- 
wiedli oni tego najlepićj. Siedzą obok siebie na 
jednéj ławce, xiążę Terceira obok Das Antasa, któ- 
ry go trzymał przez dziesięć miesięcy w więzienia 
w (porto, hrabia Bomfin na przeciw xięcia Sal- 
danha, który go wysłał hez sądu na brzegi Afryki; 
mówią do siebie spokojnie, życzliwie, jak najlepsi 
przyjaciele w świecie, równie mało czynni w izbie 
jak kiedyś na polu bitwy, Któżby pomyślał, że po- 
trzeba będzie połączonych sił trzech mocarstw, dla 
pogodzenia takich przeciwników. Pan Costa Cabral, 
który piórwszy głos zabrał, skróśhłbistoryę wypad- 
ków od 1846 r. Z tą pewnością wyzywającą która 
go nigdy nie opuszczała, sypał pochwały systema- 
towi swemu, który wywołał pićrwsze powstanie, a 
następnie zamach stanu i zwalenie gabinetu Palmel- 
la w października. Jego mowa trwała dni trzy, a 
ludzie, którzy podburzyli kraj, by odeprzóć działa- 
łania, którym pochwały on składał, nie przerwali 
mu ani raz jeden. Po p. Costa Cabral, hrabia La- 
vradio z równą pewnością siebie, z równą krwią 
zimna, nie wystawiony na żadną przerwę, dowo- 
dził że pan Costa Cabral zdeptał wszystkie prawa i 


zrujnował kraj , że wyjeżdżając zostawił kassy próżne 
i że od 5 mięsięcy żaden urzędnik nie otrzymał pła- 
cy, ani w armii ani tóż w administracyi. Hrabia 
Tojal usprawiedliwiał działania finansowe gabinetu. 
Costa Cabral z równóm powodzeniem, bo mu nikt 
nie przerwał. Po nim pan Bomfin opisywał cier- 
pienia, jakie na brzegach Afryki ponosił wraz z 
32 swemi towarzyszami, a opis ten bez preten- 
pi bez peryfrazów, rozbudził cokolwiek zajęcie 
izby. 
— New- York 29 Stycznia. — 

.  Głoszą. że jenerał Scott wysłał 7000 ludzi pod 
jeneralem Butler na obronę kongresu mexykańskie- 
go w Queretaro, zagrożonego przez 13,000 mexy- 
kanów. - 

Tutejszy Journa? of Commerce donosi, że Ju- 
katan przysłał ajenta do Washingtonu. w celu wej- 
ścia w układy 0 wcielenie tego kraju do Stanów 
Zjednoczonych. 

Parostatkiem Zdiih nadeszły do Londynu listy 
z Jukatanu, zawićrające następujące szczegóły O 
zajściach w tój części odnogi mexykańskićj: Wyspa 
Carmen, która jest częścią Juksianu, zatęla jest 
przez Amerykanów, pod rozkazami porucznika ma- 
rynarki Godon, który jest jéj gubernatorem. Dowo- 
dzi on tam flotyllą złożoną z statku kanonierskiego, 
dwóch szonerów i kilku innych statków wojennych, 
z któremi czuwa nad ujściem kilku główniejszych 
rzók, łączących się z jeziorem Terminos. 4 

Ze wszystkich mieszkańców Jukatanu, miesz- 
kańcy wyspy Carmen najmnićj ucierpieli. Nie tak 
się ma z mieszkańcami Campeche, którzy zniszcze- 
ni przez wojnę domową i upadek handlu, wysta- 
wieni są na okrucieństwa Indyan; ci zaś pustoszą 
kraj i mordują wszystkich mieszkańców, co mają 
nieszczęście dostać się w ich ręce. Indyanie, wy- 
szedłszy z swyeh lasów wliczbie 30,000, attakowa. 
li i zabrali miasto Valladolid, którego większą 
część mieszkańców wymordowali, nie oszczędzając 
kobiét ani dzieci. Przy odjezdzie parostatku, te 
dzikie hordy udały się ku dawnój stolicy Merida i 
grozili temu otwartemu i nieobronnerau Miastu, tym 
samyın losem. Wysłana przeciw nim została część 
załogi z Campeche. Spodziewają się prędko z nie- 
mi skończyć, gdyż całą ich broń stanowią długie 
noże, których jednak bardzo zręcznie używają. Po- 
mimo to, panuje wielka niespokojność tak w Me- 
rida jak w Campeche, których władze kazały za- 
kupić u Stanów Zjednoczonych 25 tysiędy strzelb 
dła uzbrojenia niemi ludności europejskićj. 

Stan rzeczy w Tabasco nie jest pomyślniejszy. 
Wojska amerykańskie zajmują jéj granice i przeci- 
nają zarazem wszelkie związki z brzegami niorskie- 
mi. Dawny oficer jazdy, pan Bruno, który miał 
udział we wszystkich poruszeniach rewolucyjnych, 
jakie burzyły tę prowincyę, sprawuje tam teraz urząd 
jeneralnego „kapitana; wydał proklamacyę, wzywa- 
Jac mieszkańców aby mu dopomogli w wypędzeniu 
amerykanów. 


Rozmaitości. 


LUCIENNES. 
(Cieg dalszy.) 


ZAMEK 


Kształtny, kwadratowy ten pawilioa zdobią 
cztóry kolumny żłobkowane jońskiego porządku, wy- 
kwintnego rzutu a wieńczy je lekka, przezroczysta 
galerya. Z blizka jak zdaleka jest to świątynia wznie- 
siona Wenerze, Junonie albo Dianie, tylko „nader 
usłużna wyobraźnia widzićć w nićj może mieszka- 
nia meżność , choć znajduje się tam sala jadalna, 
solon, sypialnia, kuchnia, piwnica, a nawet stry- 
chy. Te różne powszednie nazwy nie ujmują by- 
najmnićj charakterowi budowy najczystszego greckie- 
go stylu, tak wewnątrz jak zewnątrz, a zatém nie 
bardzo mieszkalnego dla takich jak my ludzi Wszyst- 
kie główne komnaty są koliste; la przyjemna forma 
przeciwko którćj powstają jednak kończaste sprzęty 
nasze, jedyną jest pięknością jaka im pozostała po 
pani Du Barri, choć jeszcze pół wieku nie upły- 
nęło. Nie szukajcie ani złoceń, ani luster, ant o- 
brazów: wszystko lo znikło. Tylko same śsiany zo- 
stały, wprawdzie zachowane są doskonałe, ale tóż 
pawilion ten ciągle był zamieszkiwanym. Między 
błyszczącemi zabawami przez panią Du Barri da- 
wanemi, a dramatycznemi wieczorami dawanem, 
przez jednego z spółczesnych nam deputowanych 
ostatniego lokatora Luciennes, złe tylko dnie były 
za czasów terroryzmu, gdyż zamek należał zawsze 
do ludzi bogatych, niezależnych i wysckiego zna- 
czenia. 

Na prawo i na lewo pawilionu, zewnątrz si a- 
ły dwa posągi marmurowe, pysznój roboty, dłuta 
Allegraina. Jeden przedstawiał kobićtę wycho- 
dzącą z kąpieli, drugi Dianę zdybaną przez Ake- 
ona. 

Statua przedstawiająca kąpiącą się świadczyła 
o surowym smaku, jakim pani Du Barri rządziła 
się w wyborze dzieł sztuki, które mieściła w Lu- 
ciennes, pod okiem Ludwika XV. Diderot następu- 
jącym sposobem mówi w swoim Sa/onie z 1761 r. 
o tym posągu Allegraina, który miał pięć stóp i 
dziesięć cali wysokości: „Piękna, piękna, wzniosła 
figura, najdoskonałsza postać kobióty jaka z ręki 
współezesnych wyszła. Najsurowsza krytyka milk- 
nie przed nią, — Co za cudne ramiona! jakże pię- 
kne! jakże kształtna ta ręka! jak nieocenione, jak 
uroczo prawdziwe te wszystkie części, jak natura z 
nich patrzy, jak naturalne to zgięcie lewćj ręki? 
Nieskończone to szczegóły, tak miękkie, tak dokład- 
ne, nie psują przecież całości, są wszystkie a jak- 
by ich nie było tak z massą dobrze zespolone: ileż 
tam rzeczy które się czuje a wypowiedzieć ich nie 
można! Powiedziałem, że ubogiem było tego roku 
rzeżbiarstwo. Omyliłem się -bo tę jednę wydając 
figurę, niezmierne okazało bogactwo.“ Sąd Dide- 
rota daleko jest obszerniejszy; ale tak śmiały, tak 
nagi w pochwalnych wyrażeniach, że niepodobna 
przedrukować go w całości, nawet w bistoryi pani 
Du Barri. Zapalczywy pisarz tak namiętnie rozpły- 
wa się nad tą statuą, że całkiem zapomina o mar- 
murze i o czyteln:ku. Zresztą, potomność potwier- 
dziła jego zdanie, nawet w tém co przesadzonćm 
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było. Statua Allegraina, cudem ocalała z rewolu- 
cyjnćj zamieci, ostrożnie przeniesioną została do 
Luwru, dokąd artyści odbywają pielgrzymkę by stu- 
dyjować ten utwór snyeerski, godzien stanąć w rzę- 
dzie najczystszych utworów greckićj sztuki. Ledwo 
im przecież wydartą nie została. Przed kilku laty, 
trochę za późne postrzegłszy się, sukcessorka jakaś 
pani Du Barri wytoczyła rządowi proces o właśność 
tego pysznego posągu. Musiała jednak przegrać ten 
proces albo zostać wynadgrodzoną, bo statua ką- 
piącój się kobićty nie wyszła z Luwru. 

Przybywało się następnie do przedsionka pawi- 
lionu, którego głąb wypełniała płasko-rzezba Le- 
comta. Za przedmiot służyły bacbanalja dzieci. W 
przedsionku tym wybitą jest cecha wielkości, wy- 
nikająca nie tyle z rozmiarów, jak z dokładnćj har- 
monii składających go części. Przestrony on i do- 
brze oświetlony, choć nie wielki. Styl*w nim czy- 
sto-ateński, tak że brakuje tylko filozofa sehylone- 
go na wschodach. 

Nie liczne są pokoje w pawilionie, ale dość 
obszerne i można odgadnąć ile dodać tam mogła 
świetność sprzętów, jakich nigdy nie było ani w 
Trianon, ani w Marly, ani nawet w Wersalu, 
Nim wejdziem w środek tćj małćj świąlyni, któréj 
wszystkiego bogactwa trudno sobie dziś przypo- 
mnićć, gdyż ci co go zrabowali, nie podali jak się 
domyślacie spisu grabieży swoich, powiedzieć na- 
leży, że pani Du-Barri po królewsku budownicze- 
go wynadgrodziła. Ledoux mianowany został ins- 
peklorem żup solnych w Frankonii, z pensyą ośm 
tysięcy liwrów. Przedsionek, służący zarazem za 
salę jadalną, ma po bokach dwa gabineta; po pra- 
wćj ręce jest ogrzewalnia, po lewćj szatnia. W 
tym przedsionku, ozdobionym korynckiemi pilastra- 
mi z siwego marmuru, wznoszą się cztery trybuny, 
na których w dni galowe, grata muzyka hrabiny; 
bo i ona miała, własną kapelę. WW tej samćj sa- 
li wisiało kilka obrazów Greuza, obstalowanych 
przez panią Du Barri u sławnego malarza, portret 
jej w całćj postawie pędzla Droueta i popiersie a- 
labastrowe dłuta Pojou. Pani Du Barri cudownie 
piękną być musiała; bez wachaniu wierzyć temu 
możem, kiedy nieprzyjaciele jéj nawet—a nikt ich 
tyle nie miał co ona— którzy srodze godzili na jćj 
urodzenie, na cnotę jćj matki, dobrą sławę ojca, 
męża jćj, którzy ją przez lat trzydzieści, we Fran- 
cyi, Włoszech, Anglii, Holandyi, stawiali pod prc- 
gierz, w gazetach, świstkach, i pamfletach najohy- 
dniejszych, 1 w końcu rzucili samą w ręce kata, 
milkły przed jćj pięknością jako i sam kat. Cóż to; 
za piękność być musiała! Sredniego była wzrostu, 
włosy jéj płowe i w leki zwijające się jak u dziec- 
ka, powiada pani Lebrun w pamiętaikach swoich, 
spadały na twarz cudownego wejrzenia, Dodaje że 
grube miała gardło, ale piękne, a oczy podłużne, 
nigdy całkiem nie otwarte, nadawały jéj cechę dzie- 
cęcój niewinności. Te kilka rysów zręcznćj ręki, 
dozwalają wystawić sobie tę zajmującą postać z 
XYD stulecia, piękną i oryginalną , regularną i roz- 
koszną zarazeinm— jedyną z tych rzadkich a złowro- 
gich postaci, które uosobiając sobie szał lub ro- 
zum swego czasu, ukazują się w dalekich przer- 
wach. 


Wizerunek pani Du Barri przez Droueta nic- 


zaprzeczenie jest arcydziełem. Van-Dyck mało 
lepszych dzieł od tego utworzył. Cecha podobień- 
stwa wszędzie tam wybitna, a ta zaleta podniesio- 
na jeszcze czystością rysunku i kolorytu. Oczy i 
usta zachowują tę półsenność o której mówi w Pa- 
miętnikach pani Lebrun. Czoło przepyszne i ła- 
godne, a ciało, pełne wdzięku, wyzićra z pomię- 
dzy koronek. Wygląda w tym orygiaalnym i po- 
nętnym stroju jakby za mężczyznę przehrana. Po- 
nieważ szukamy porównań wszystkiemu co piękne, 
dla zdwojenia doznawanćj przyjemności, możnaby 
powiedzićć o tym portrecie że przypomina dumne- 
go ptaka i kwiat piękny, łabędzia i liniję. W szyst- 


ko tam faliste, giętkie, dumne. zaamienite I nęcą- 
ce. Pani Lebrun, pędzlem i piórem biegle włada- 
jaca, która według własnego wyrsżenia, malowała 
wszystkich królów, zrobiła także olejno przepyszny 
portret słynnćj faworyty. Portret ten będący wła- 
snością p. de Rivitre, synowca p. Lebrun wykona- 
nym został w Lucienues, gdzie dotąd wisi. 


BD. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
Od dnia 1 do dnia 2 Marca. 
Meinmert Karol, z Galicyi ; — Zakrzyński Wła- 
dysław, z Polski. 


e e R O O OR WE MN T E 


Doniesienia Urzędowe. 


Ner 702. . 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na skutek prośby p. Ewilii Szujskićj. o przy- 
znanie jéj w spadku po rodzicach Józefie Piotrze 
dwojga imion i Kunegundzie Szujskich summy  złop. 
614gr. 12, na realności Nro 548 w Gminie V. hypo- 
tecznie ubezpierzonćj. — Trybunał po wysluchaoiu 
wniosku G. R. Prokuratora postępując w myśl Arly- 
kułu 12 ustawy Hipotecznćj z roku 1844 wzywa 
strony interesowane aby w terminie miesięcy Żch 
prawa swoje do nadmienionego spadku przedstawili; 
w razie bowiem przeciwnym summa zip. 614 gr. 12 
zgłaszającćj się przyznaną zostanie. 

Kraków dnia 8 Lutego 1848 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki. 
Z. Sekretarz P. Burzyński. 


(lr.) 


N. 1869. 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakuwu i Jego Okregu. 

Ns prośbę Błażeja Śliwy o przyznanie spadku 
po Franciszku i Tekli Sliwach rodzicach z Domu No 
3. i ogrodu w Wsi Krow odrzy składającego Się, A 
to na zasadzie praw własuveh ,—oraz z nabycia od 
współsukcessorów pełnoletnich jak niemnićj i od ma- 
łoletnich za upoważnieniem uchwałami Rad familij- 
nych przez Trybuna? zatwierdzoceni, onemuż słu- 
żących —- C. R. Trybunal po wysłuchania wniosku 
Urzędu Publicznego , odnośnie do przepisu artykułem 
12 Ustawy hyputecznćj oznaczonego, WZYWA WS-CY- 
stkich prawa do spadku lego mieć mogących. aby się 
z lakowemi m terminie trzech miesięcy do Trybuna- 
łu zgłosili, po upływie bowiem tego terminu spa- 
dek powyższy Blażejowi Śliwie zgłaszającema się, 
przyźnabym zostanie, 

Kraków dnia 3l Grudnia 1847, 
Sędzia Prezydujący 
J. Pareńskt. 
Z. Sekretarz P. Burzyński. 


(3r.) 


Ner ;49. ; 
CESARSKO KRÓLEWSKI. 
Sąd Pokoju Okrezu MI Mogilskiego. 

Stósownie do Art. 52 ustawy o Włośc, usamo. 
na zasadzie Art. 12 ustawy Hipolecznćj z r. 1844 
wzywa mających prawo uo spadku po uiegdy Win- 
centym Mazurku szezególnićj 4 domu i gruntu w 
wsi Prądniku białym położonych, składającego się, 
aby z prawami swewi do spadku lego w terminie 
miesięcy Żch do GC. R. Sądu Pokoju zgłosili się ; — 
po upływie bowiem tego czasu, pemieniony spadek 
zgłasz"jącym się Jadwidze z Mirurków” Blicharskićj 
jako Suicessoree I Nabywcezyni praw od Jana Ma- 
zurk: braia, i mężowi jéj S-bastvanowt Blicharskie- 
nu przyznanym zostanie. 

kraków dnia 22 Lutego 1848 r. 
Rudowski S. P. 

J. Zuberski Pisarz. 


(8r.) 
Stro 4111. 


Rundmadung. 

aur Üivertajfung Des Trotoirg Ambaucs in der Stez 
fans Gaffe an den Mindeftbhicthenden wiro am 24 Mår; 
LF cine mumdliche LQizitationg Weryandlung im É f. 
Kreiðamte abgehalten werden zu welcher Unternchmungs- 
luftige eingeladen werden. 

Der Musruføpreig für die Mrbeiten und die Jufubr 
deg Materials nad Abfdlag des Wreifes fir bie Date: 
rialien D. i für Den Kalf umd dic Wflafterfteine Die in 
natura vom ftabtifhen Gfonomate ausgefolgi werden, 
befteht in 616 fi. 9 gr. poln. wovon IOpercentigcó va- 
dium bei der Qizitation au erlegen ift, 

pie näheren Lizitationobedingnife werden am Tage 
ber Lizitation befannt gegeben und fonnen aud frliher 
peim frädtifhen Beamte cingefehen werden. 


Weles von Eciten der f. f. Polizei Direftion zur 
allgemeinen Kenntniğ gebradyt wird. 
Krafau am 1 Mär, 1848. 
f. £ Polizei Direltor 
KROEBL. 
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